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GRAND PRIX
Carrie Levy

Sceny domowe // 2003-2006
urodzona w 1979r. w Nowym Jorku w USA, gdzie obecnie mieszka

www.carrieLevy.com
W styczniu 1996r. mojego ojca skazano na pięć lat pozbawienia wolności. Niemal od razu zaczęłam dokumentować efekty, jakie jego pobyt w więzieniu wywarł na naszej rodzinie. Miałam wtedy 15 lat, pięć lat później ukończyłam ten projekt i wydałam w formie pamiętnika fotograficznego pt. 51 Miesięcy. Po tej publikacji, odeszłam nieco od fotografii dokumentalnej i zajęłam się portretem konceptualnym. Przeżycia z okresu, kiedy byłam nastolatką wciąż jednak przenikają do moich prac. Podczas pobytu w więzieniu ojciec zmuszony był radzić sobie zarówno z utratą tożsamości, jak i z brakiem kontroli nad własnym ciałem. Strach związany z tamtymi wydarzeniami wciąż ma ogromny wpływ na moje fotografie.  

W cyklu Sceny domowe poruszam kwestie dotyczące tożsamości. Skurczone, nagie ciała pozbawione twarzy konfrontuję z uczuciami uwięzienia, wolności, władzy i kontroli. Zdjęcia te przedstawiają możliwość utraty tożsamości w najbliższym nam miejscu. Każdy z aktów został wykonany w domu sportretowanej osoby, gdzie, korzystając z wyposażenia, aranżowałam tło dla swoich fotograficznych działań. Prosiłam potem modela o rozebranie się i odwrócenie od aparatu. I oto przed moim obiektywem, w swoim własnym otoczeniu, ludzie ci mieli za zadanie ukryć się. Dochodziło wtedy do swego rodzaju gry pomiędzy fotografem a fotografowanym, w wyniku której udało mi się utrwalić reakcję na fakt bycia oglądanym nago i próbę ukrycia twarzy. Sesje w ramach tego cyklu to studium anty-portretu. Na zdjęciach prezentuję inny, nieco zawstydzający, sposób patrzenia na ciało. Odbiorca czuje się niezręcznie oglądając nagie ciało modela, nie mogąc nawiązać z nim kontaktu wzrokowego. Fotografie te mają na celu zbadanie naszego rozumienia tożsamości i tego, i pokazanie w jaki sposób samo ciało przekazuje informacje nieznanemu odbiorcy. 

...............................................................................................................................................
Eric Vazzoler 
Twarzą w twarz 

projekt rozpoczęty w 1986 
urodzony w 1963r. w Paryżu // mieszka w Strasburgu, Francja 

www.zeitenspiegel.de 
Od 1986r. fotografuję twarze zbuntowanych młodych ludzi, żyjących gdzieś na marginesie społeczeństwa, w miejscach, do których nie zagląda nadzieja, zwłaszcza w byłych republikach radzieckich. Robię zdjęcia w domach publicznych, obozach wojskowych, więzieniach, gettach i ośrodkach treningowych dla upośledzonych sportowców. Portrety te wzbudzają uczucie współcierpienia i podkreślają opór i nieposłuszeństwo w postawach i spojrzeniach tych dzieci i nastolatków. Bohaterowie moich zdjęć szokują swoją urodą i dumą, kiedy stają twarzą w twarz z tymi, którzy uważają się za dyspozytorów norm piękna i moralności (reklama, media, politycy). 

Wystawa ta, poza tym, że podkreśla upadek ZSRR i totalną klęskę socjalizmu na całym świecie, ma także zwrócić uwagę na bunt tego zmarnowanego pokolenia wobec napływu indywidualizmu.  

François Bon pisze o fotografiach z tego cyklu: „Vazzoler dobrze wie, że podąża tam, gdzie prowadzi go język Gogola i Bułhakowa, że fotografuje wciąż te same oczy. To niekończąca się pogoń za czymś więcej, wyraz wciąż powracającego zdziwienia tym, że stan ciała to odzwierciedlenie ludzkiego losu dziejącego się pod naszym wspólnym niebem.” Niemiecka kurator sztuki Gisela Löffler komentuje: „... jego praca dokumentalna wykracza daleko poza ramy fotografii dziennikarskiej … w sferę zrównoważonej kompozycji, gdzie znajdujemy i pojmujemy wyjątkową estetykę tych fotografii, których nadrzędna zasada to jednocześnie jeden z najważniejszych celów społecznych – ludzka godność.”
.................................................................................................................................................
Catherine Cameron

Ego i Maska // 2006-2007
urodzona w 1962 w Oslo // mieszka w Stord, Norwegia 
www.catherinecameron.com
W moich autoportretach zagłębiam się w siebie, analizuję swoje wspomnienia, tęsknoty, obawy, pragnienia, nadzieje, złość, uczucie przytłoczenia, a także inne sprawy, nieznane mi i mojej świadomości. Ten projekt jest próbą odkrycia tych uczuć. Daję im głos i oblicze. Moje miny można postrzegać albo jako maski, albo jako to, co znajduje się pod nimi. 
W tej podróży w głąb siebie zacierają się granice pomiędzy marzeniami i rzeczywistością, wspomnieniem i prawdą. Przeszłość i teraźniejszość zlewają się. Trudno rozróżnić obecność tu i teraz od przeszłości. Autoportret to osobista opowieść. Każdy żyje inaczej, ale mamy ze sobą wiele wspólnego, pewne aspekty człowieczeństwa pozostają niezmienne, choć nasze postrzeganie ich może być różne. Nasze historie są takie same, a jednak inne.
................................................................................................................................................
Giacomo Brunelli

Giacomo Brunelli // 2005-2008
urodzony w 1977 w Perugii // mieszka w Rzymie, Włochy

www.giacomobrunelli.com
Kiedy Giacomo Brunelli usiadł przede mną i powiedział, że lubi fotografować zwierzęta na ulicach, zastanawiałem się o co chodzi. Gdy jednak w końcu otworzył pudełko ze zdjęciami, wiedziałem, że chodzi o coś niezwykłego. Były to małe, intensywnie czarno-białe (głównie czarne) odbitki z czarnym obramowaniem i zaokrąglonymi rogami. Ten niezwykły sposób prezentacji zdjęć idealnie pasował treści – psy o niepokojąco jarzących się oczach, powarkujące koty przypominające tygrysy; stworzenia lub ich części wyłaniające się z ciemności. Oto wszechświat pełen zagrożeń i wyobcowania, gdzie lepszą rozrywkę stanowią czyjeś zwierzaki niż zdjęcia z egzotycznych wypraw safari. I choć być niektóre z tych zwierząt są faktycznie osowjone, to jednak przypominają nam jak cienka jest granica pomiędzy udomowieniem a dzikim życiem w naturze. 

Tworząc swe przejmujące wizje, Brunelli używa starych, ponad trzydziestoletnich, aparatów Miranda 35mm SLR oraz czarno-białej kliszy. Często fotografowane zwierzę wyróżnia się na mglistym, nieostrym tle dzięki zmniejszonej głębi ostrości, czasem uchwycone jest w plamie światła. Światło i kontrast, białe i czarne są w niektórych fotografiach ważniejsze niż ostrość. Zdjęcia te są ciemne i posępne. 
Brunelli jest prawdziwym myśliwym, chwytającym dzikość zwierząt w akcji, niezależnie od tego, czy pies akurat kręci się po pustej brukowanej ulicy, czy ucieka. Niektóre obrazy są bardziej refleksyjne, jakby wykonane przez prześladowcę-obserwatora (…). Zazwyczaj pracuje jednak metodą konfrontacji, przysuwa obiektyw blisko, często ustawiając ostrość w najbliższym możliwym punkcie, agresywnie, wręcz dotykając fotografowanego zwierzęcia, wymuszając reakcję ataku lub ucieczki i uwieczniając ją na kliszy (…). Peter Gwyn Marshall 
...............................................................................................................................................

Ingar Krauss

Jak wędrowne ptaki // 2006-2007
urodzony w 1965r. w Berlinie w Niemczech, gdzie obecnie mieszka 
www.marvelligallery.com; www.suzyshammah.com
 „To cicha, autentyczna, bezustanna i samotna praca w nieopisanej ciszy zalanej słońcem ziemi.” (James Agee, Let us Now Praise Famous Men [Pochwała Ludzi Sławnych])

Robotnicy sezonowi pracują przy zbiorach za granicą już od lat. Ten rodzaj migracji istniał na całym świecie długo przed nadejściem ery globalizacji. Wędrówka za pracą w dzisiejszej Europie odbywa się ze wschodu na zachód. 
Ponad 300 tysięcy robotników sezonowych przybywa rokrocznie także do Niemiec. Sezon zaczyna się dla nich w kwietniu, wraz ze zbiorami szparagów, a kończy się jesiennymi zbiorami kapusty i winogron. Wewnętrzna dynamika tych wędrówek jest fascynująca – dawniej większość robotników pochodziła z Polski, ale w ciągu ostatnich kilku lat coraz więcej ludzi przyjeżdża z Ukrainy, Rumunii i Rosji, podczas gdy wielu Polaków udaje się do lepiej płatnej pracy w Szwecji czy Anglii. 
Pracownicy sezonowi, których poznałam to zazwyczaj mężczyźni – starzy i młodzi, pochodzący z różnych środowisk. Miesiącami mieszkają razem w prowizorycznych barakach, pracują 7 dni w tygodniu i zazwyczaj w ogóle nie mają kontaktu z Niemcami. Większość z nich zresztą nie zna nawet słowa po niemiecku. Nasi farmerzy pilnie ich potrzebują – to od nich zależą całe zbiory, gdyż brakuje Niemców gotowych wykonywać tak ciężką pracę fizyczną za tak niewielką zapłatę. Tysiące pracowników sezonowych przybywa więc na zbiory niczym ptaki wędrowne i znacząco wspiera nasze zamożne społeczeństwo. Moje zdjęcia są opowieścią o trudnym stanie tożsamości wschodnioeuropejskiej, o ciężkiej pracy fizycznej i problemie migracji za pracą w ogóle – w końcu fotografia powinna być zarówno dokumentem jak i wizją. 

.................................................................................................................................................
Dania Averyanova 

Zimowe okna // 2007
urodzona w 1985r. w Moskwie w Rosji, gdzie obecnie mieszka
Fotografie z cyklu Zimowe okna przedstawiają zimowe krajobrazy rosyjskiej wsi. Symbolizują pustkę uczuciową, brak jakiejkolwiek nadziei – brak słońca, ciężkie, szare niebo, zaszycie się w sobie – czas chłodu.
................................................................................................................................................
Maria Laura Garcia Serventi

Teatry 

Puro teatro (2005), Besame Mucho (2003), The Pillow Book (2003)

urodzona w 1977r. w Buenos Aires w Argentynie // mieszka w Nowym Jorku w USA
Zdjęcia te to reprodukcje trzynastu trójwymiarowych kolaży zamknięte w drewnianych skrzynkach. Te teatrzyki, jak je często nazywam, są wykonane tylko z fotografii, z których tworzę scenografie, układając je na różnych poziomach. Wszystkie zdjęcia użyte w kolażach zostały wykonane w technice czarno-białej, niektóre później ręcznie pokolorowałam. 

Moje zainteresowanie fotografią wynika z fascynacji jej teatralnością. Pociąga mnie niejednoznaczność fotografii – ten środek wyrazu uważany za najwierniej oddający rzeczywistość może przecież równie dobrze przedstawiać jej zupełne przeciwieństwo, fikcję. Właśnie to oscylowanie pomiędzy tym, co prawdziwe a tym, co udawane zainspirowało mnie do stworzenia „teatrzyków”. 

Moje sceny to mikroświaty, w których w sposób przesadny eksponuję teatralność, nienaturalny, iluzyjny aspekt fotografii. Do ich stworzenia zainspirowały mnie słynne obrazy – odrębny gatunek aktów przedstawiających modelki pozujące w swobodnej, półleżącej pozie. Wybrane przeze mnie dzieła pochodzą z okresu od XVI do XX wieku. Sfotografowałam się w tych samych pozach i umieściłam swoje zdjęcia wśród dzikiej zwierzyny i gęstej egzotycznej roślinności. Zafascynowała mnie istota „nagości” jako symbolu czystości, naturalności i prawdy wobec sztucznej, udawanej natury. 
Tworząc scenografie, robiłam zdjęcia w rozmaitych Muzeach Historii Naturalnej, gdzie fotografowałam wypchane zwierzęta w ich wymalowanym na tekturze otoczeniu. Odwiedziłam także kilka ogrodów botanicznych, gdzie robiłam zdjęcia tropikalnym dżunglom zamkniętym w szkle i metalu. Wszystkie te miejsca bazują na symulacji, antynaturalności, inscenizacji. Tę właśnie dwuznaczność staram się oddać w swoich teatrzykach. 

................................................................................................................................................
Michał Szlaga 
urodzony w 1978r. w Gdańsku w Polsce, gdzie obecnie mieszka
www.szlaga.com
Michał siedzi w swojej kuchni i karmi psa Hermana goframi z dżemem truskawkowym. Za oknem na placu po zburzonym budynku stołówki stoi gigantyczny dźwig, który kiedyś pracował przy przeładunkach. Dalej wydział remontu. Za nim portowy kanał. Słychać syreny i widać kominy przepływających jednostek. „Wczoraj poszedłem do sklepu papierniczego na stare miasto i dotarło do mnie, że oprócz wycieczek do spożywczaka i na dworzec do pociągu do Warszawy praktycznie nie wychodziłem stąd od czterech miesięcy. Tutaj jest wszystko.“ 

Zaczęło się w 1999 roku. „Byłem na 1. roku ASP i dostałem ze szkoły papier umożliwiający mi wejście na zamknięty teren. Traktowałem to jak fotograficzny poligon. Wałęsałem się i fotografowałem to, co najbardziej fotogeniczne: industrialne pejzaże, dźwigi.“ W 2001 r. Michał zamieszkał w Kolonii Artystów. „Zorientowałem się, że całe to miejsce jest materiałem na poważny dokumentalny projekt. Pierwszą rzeczą, za którą wziąłem się na serio były portrety ludzi wykonujących ginące stoczniowe zawody – traser, hauer, monter kadłubowy.“ Mniejsze tematy składające się w dużą wielowątkową opowieść – to stało się jego metodą. „Fotografowałem między innymi zapomnianych bohaterów Solidarności, stoczniowe rodziny i stojące w halach i biurach wystroje bożonarodzeniowe. Nie robię innych autorskich projektów, całą wolną energię pcham w stocznię. W 2010 r. chciałbym wydać o niej książkę.“
„Stocznia jest wypadkową, to mogłaby być historia o jakimkolwiek innym wielkim zakładzie w Polsce - tłumaczy Michał. Ludzie, których fotografuje to ostatni Indianie. Robotnicy, którzy wychowali się w PRL-u i budowali go, zjedli ten system, a później on zjadł ich. To historia o ludziach jak mój ojciec, który ciągle trzyma w szafie kilka medali i ma spracowane łapy od frezarki do tego stopnia, że nie jest w stanie do końca zacisnąć pięści.“ (Kuba Dąbrowski, 2008)
................................................................................................................................................
Urszula Tarasiewicz 

Space Shooter // 2007
urodzona w 1979r. w Zgierzu // mieszka w Łodzi, Polska
www.wallphotex.com
Przestrzeń – to pierwsza myśl, która pojawia się, kiedy patrzę na ludzi i na miejsca. Wszystko pojawia się bez poszukiwań, rozgrywa się i przemija. Fotografowane przedmioty i ludzie, po prostu, są jacy są – patrzą w obiektyw i na jeden moment mogę ich takimi zapamiętać. To daje iluzję spotkania i możliwość spojrzenia w oczy osobie na zdjęciu. To zamienia fotografię w dziwną grę....
................................................................................................................................................
Reiner Riedler

Nibywakacje 

projekt rozpoczęty w 2004 // project in progress, started in 2004

urodzony w 1968r. we Wiedniu w Austrii, gdzie obecnie mieszka 
www.photography.at
Kiedy to o czym marzymy jest nieosiągalne, wówczas symulacja zaczyna rządzić naszym wolnym czasem i wakacjami. Przy wydatnym udziale najnowszych technologii powstają wymyślone światy, w których nowe doznania kupujemy jak w supermarkecie. I choć jakość tych przygód na życzenie jest czasem wątpliwa, to moda ta wiele mówi o naszych codziennych marzeniach i tęsknotach. 
Narciarstwo, w tym cały cyrk après-ski (rozrywki „po nartach”) w Dubaju, śpiewający gondolierzy przed imitacją weneckiej Dzwonnicy Św. Marka (Campanile) w Las Vegas, zadaszona plaża nad „Morzem Południowym” w parku rozrywki „Tropical Islands” pod Berlinem – z dnia na dzień coraz więcej sztucznych atrakcji próbuje przyciągnąć naszą uwagę.

Symulacja odgrywa tu kluczową rolę – dodaje nową wartość emocjonalną i obiecuje doznania na wyższym poziomie. Ośrodek Allrounder Winterworld w niemieckim mieście Neuss oferuje zatem nie tylko kryty stok narciarski, ale także „wszystko, czego można oczekiwać od wspaniałego urlopu na nartach”. Nie czujemy się tu jak na miejskim lodowisku, wręcz przeciwnie – wokół nas stylowe, drewniane domki, na stokach sztuczne sosny, a kelnerki wyglądają jak żywcem przeniesione z musicalu Dźwięki Muzyki. 
Agenci tych ośrodków często argumentują, że pod wieloma względami ich sztuczne światy są lepsze niż rzeczywiste pierwowzory. Goście mają pewność, ze nawet latem jest tam śnieg, a zimą plaża wciąż jest słoneczna i gorąca. Nie trzeba się za to obawiać lawin ani malarii, a dotarcie na miejsce zajmuje dużo mniej czasu. Żądni mocnych wrażeń także znajdą coś dla siebie – w tematycznych parkach rozrywki łatwo i bezpiecznie mogą ugasić pożar czy nakręcić film. (Jens Lindworsky)
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